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GAZETA LITERACKA.
arszawa 6. Maja 18:22.

*is uga  b ez  o s t ro g i  d r / .y m ie  i m n ie y  s ły n i e ;
-cez g d y  ią k r y t y k  o s t r y m  sw ym  b o d źcem  zakole,  
en ii 'sz  w y ź ey  wzlata  i ś w ie tn ą  g ra  ro lę ,

Jin  go  b a r d z i e y  ć m ią ,  7, b lask iem  tym  w ięk szy m  się wvtla  
C y n n a  w in ie n  s w o y  zaszćz.yt p rz e ś lu c ló ucoin C y d a .

B a i  l  e a u.

t o w a r z y s t w a .

^ K Kwietnia l>. r. odbyło królewskie 
owarzystwo przyutciół nauk posiedzenie pu­

bliczne. Zagaił ie Prezes Towarzystwa Radca 
tanu Stani sta w Staszic mową z klórey nastę- 

puiąey, , udzielamy wyiatków.- « Na ostatniem 
postu zenm publicznem doniosłem, ze w War- 
swwie na Grzybowie odkryte zostąjo źródło 

o< mineralnych. Zacny kolega Celiński za« 
1 nta się rozbiorem chimicznym tey wody 

1 wygotował o nim rozprawę z zwykła sobie’ 
dokładnością. -  Kolega Skarbek w ygo^w ał u- 
zyleczną rozprawę o potrzebney poprawie Wię- 
ZJe" ’ * 0 poprawie moralney winowajców w 
więzieniach. -  Kolega Wiesiołowski zdawał na 
posiedzeniu wydziału umiejętności sprawę o zja­
wisku mfteorologieznem w r. 1806 wydarzo- 
nem w okolicach miasta Opoczna. W  dniu po- 
ptzet nim pizyiazdu iego do tego miasta była 
tam nadzwyczayna burza, w którey z gradem 
spadały z powietrza kamienie. Z tych „a dowód 
złozył leden w Towarzystwie.— Professor b u ­
downictwa w Uniwersytecie Kado, znaiąc z do­
świadczenia, iak pokrycia dachów w Polsce, 
sizczególniey w stolicy dla złego materyału sa’ 
kosztowne i podlegaiące nieustannym poprawom, 
stukał sposobów, czyliby w naszym kraiu, tak 
w rudy żelazne obfitującym, nie można robie 
J«chowki laney z surowca żelaznego. Wyprą- 
Cf,wał w tym przedmiocie rozprawę. Myśli ie- 
kr°  ^ U ie lo ne zostały Dyrekcyi Górniczóy ko fi­

lcem podania ich pod - doświadczenie. Jeżeli 
i myśl kolegi ’Rado  da się "uskutecznić, w takim 

tazie w daclui, dachówką lana z surowizny po- 
krytym, nie kosztowałby łokieć kwadratowy iak 
tylko 3 złp. a3 gr. ( taki-ż łokieć dachu z po- 
dwóyney karpiówki kosztuie' 3 złp. 2ó g.) a 
miałby w tern większą jeszcze od blachy wal- 
cowaney użyteczności, Że surowiec nie potrze- 
buie pokostowania—  Kolega Skrodzki Profes­
sor ł  izyki w Kr. Warsz. Uniw. czytał w wy­
dziale unueiętności rozprawę o budowie łańcu­
chów Wolty i o skutkach krążących w nich p ły -  

1 n o*  elektrycznych. *) _  Jndrzetowski, p o r n o - ^  
cmk Professora historyi natura lnej w gimnazy- 
utn Wołynskiem, przesłał Towarzystwu rozpra­
wę pod tytułem Czack a z załączeniem dwóch- 
-set roślin suszonych Podolskich i Wołyńskich.. 
Autor zastanawiając się obszernie nad wielu ro­
ślinami, Wydoskonalił ich opisy, porobił odmia­
ny w ich uporządkowaniu, co do rodzaiów. 
Poczynione, przez niego odmiany iui są. p rz y -  
tete 1 przytaczane przez sławnieyszych Botaników.

") Rozprawa ta umieszczona ist w iV rze 3. ; 5.
Pamiętnika Warszawskiego na r. b .   Co do*
umie.ętności dokładnych stoim y bardzo nisko w 
opinii zagraniczney. Staraćbyśmy się powinni o- 
beznawać cudzoziemców z ważnieyszemi płodam i- 
tego działu literatury naszćr. Prz e z  wytłumacze­
nie na ięzyk niemiecki lab francuski powyższey 
rozprawy, obeym uiącey wiele nowych dostrzeżeń. 
oczynioHoby przysługę i nam i obcym.
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Niektórzy z nich v» dowód szacunku i w chęci 
wynagrodzenia za użyteczne w botanice prace , 
nadali kilku roślinom iego n a z w i s k o D o k t o r  
Medycyny i Chirurgii Malcz, przysłał do wy­
działu umieiętności przez siebie wypracowane 
pismo o nowym sposobie plombowania zębów 
za pomocą mieszaniny łatwo topliwey. Pismo 
to zostało oddane do Deputacyi.— Prezyduia- 
cy w wydziale umieiętności Doktor Arnold wniósł 
i  czytał na posiedzeniu wydziału zebrana wia­
domość o części dzieiów narodowych, za^mu- 
aącey fałszowanie monet w Polsce, oraz klęski 
stąd wynikłe.”

* Wydział nauk wierny przedsięw zięciu To­
warzystwa W wypracowasniu we wszystkich czę­
ściach Literatury rozpraw, któreby obeymowa- 
ły główne przepisy, i naydoskonalsze z pisa- 
rzów starożytnych i z tegoczesnych wzory, za­
trudniał się opisaniem elegii. Kolega Brodziń­
ski pracował szczególniey w tym przedmiocie.— 
Professor Thorlacyusz w Kopenhadze przesłał 
Uniwersytetowi Warśz. imieniem hafneńskiego 
JŁollegium starożytności w rycinach 7a sztuk 
•różnych brakteatów, iakich toż kollegium liczy 
do 3oóo, wykrytych naywięcey po rozmaitych 
grobach, i załączył razem następujące glówniey- 
sze zapytania. Pierwsze: Czyli się w Polsce nie 
tznayduią podobne brakteaty? Drugie: Gdy znay- 
duią się wzmianki o runach polskich, pruskich, 
i rossyyskich, czyli nie ma poźniey dokładniey- 
szycłi w tey mierze odkryć lub podań ? Trze­
cie: Czyby kto nie był w stanie» dać iakie ob­
jaśnienie względem niektórych brakteatów ? — 
Odezwę tę Thorlacyusza do Uniwersytetu, udzie­
lił naszemu zgromadzeniu kolega Bentkowski. 
Zastanawiał się nad wymienionemi zapytaniami 
wydział umieiętności: kilka członków poczyniło 
w tym przedmiocie uwagi, a kolega Surowiecki 
rzecz o runach zgłębił. — Dyrektor Dróg Chri­
st ia ni przesłał do zbiorów Towarzystwa ręko- 
pism dobrze zachowany, maiący na okładce 
wyrażony wiek XII. Po przeczytaniu gó, dal 
O nim zdanie Praźmowski Biskup Płocki. Ręko- 
pism ten, chociaż ma napis wieku XII, prze­
cież podług twierdzenia zdaiącego, o nim spra­

wę, należy do wieku XIV lub XV. *Y— Hen. 
Hr. Łubieński przesłał do zbioru Towarzysiwa 
20 numismatów które róźnemi czasy w okolicy 
wsi Kaźmierza Wielka w Krakowskiem znale­
ziono. Wszystkie są rzymskie; iedtsn tylko mię­
dzy niemi znayduie się dawny śrebny grosz 
polski.— Hrabia Rumianców kanclerz Cesarstwa 
Rossyyskiegó przesłał na ręce kolegi Lindego do 
zbiorów towarzystwa fac-simile grzywny ziotey. 
Grzywnę tę umieietnie opisał kolega nasz Ana- 
stasewicz Radca Stanu. **)— Professor Histo- 
ryi kościelney i ięzyków oryentalnych w U ni­
wersytecie Chiarini oddał do wydziału nauk 
numisma wraz z jego przez siebie opisaniem. 
Jest to iakiś talisman kabalistyczny.”

(  D okończenie w  p rzy sz ły m  n u m erze . ')

W Tobolska i Jrkuckli w Syberyi zawiązało się 
także w przeszłym roku towarzystwo bibliyne. 
W s z e ś c i u  latach, uplyriionych od czasu za­
łożenia głównego towarzystwa bibliynego w Pe­
tersburgu (1814), utworzyło się 182. pomocnych 
towarzystw, które ogółem 2,800,200 rubli ku

*) Międz.y dowodami przytoczonemi na poparcie tego 
tw ierdzenia, iest i  naitępuiący; Rękopism ten 
nądaie zakonnikow i Hugonowi tytuł Magistra; 
tego zaś tytu łu  nie używ ali zakonnicy, dopiero  
w wieku X IV  i następnie.— Przeciw dow odowi 
temu mamy nieiaką wątpliwość.— W zagaicniu  
Prezesa Towarzystwa nie w ym ieniono, co to za 
Hugon iest autorem kilku traktatów powyższego 
rękopisinu , a zdanie sprawy szanownego X . Pra- 
zmowskiego nie iest nam znane; przytaczamy więc 
co następuie: Autorem wsponmionych traktatów
de meditationc , de argento ( a raczey, de avibusj, 
dc rnedicina arii ni cc, iest Hugo Hrabia Blanken- 
burg, czyli po klasztornemu Hugo de S. Fictore, 
Sas, Ą ugustyanin w ieku XII. Byl on zazwyczay 
Magister Hugo nazyw any, dla tego że k o lor . 1120 
w klasztorze S. W iktora w Paryżu młodzież nau­
czał. Tytut w ięc Magister nie iest tu stopniem  
akademickim, ale znaczy po prostu mistrza, nau­
czyciela. Cli.

**) Praw ie we wszystkich kronikach są dow ody, że 
złota grzywna trzy rozmaite rzeczy znaczyła: 
i .  Ciężar kruszcowy którym w dawnych prawach
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sw o iem u  c h w a leb n e m u  z a m ia ro w i ze b ra ły  i p rz e ­
sz ło  ^72 ,000  B ib lii now ego  i  s ta reg o  te s ta m e n tu  
ro zd z ie liły . Z e  w szystk ich  w ro ssy isk iem  [pań­
s tw ie  p rze d s ię w z ię ty c h  tłu m a c z e ń , n ay w ażn iey - 
sze i n a y p o ź ą d a ń s z e  ie s t to , k tó re  sam  C esarz 
w  r o s s y y s k i m  języku  n ak aza ł. ( T łu m a c z e n ie  b o ­
w iem  s ta ro -s ło w ia ń sk ie  o d d aw n a  iuż po w szyst­

k ic h  p raw ie  zn a y d u ie  się ce rk w iach .)  P ra c ą  tą  
z a y m u i e  się w ie lu  ro z są d n y c h , g reck o -ro ssy isk ich  
P ra ła tó w  i in n y c h  d u c h o w n y c h , p o d  n a c z e ln ic ­
tw em  P e te rsb u rg sk ie g o  i M oskiew skiego  M e tro ­
p o lity . J u£ m a bydź b liską u k o ń c z e n ia , poczem  
n ie zw ło c zn ie  d o -d ru k u  p o d a n ą  z o s ta n ie .

H  I S T  O R  Y  A.

O d ro k u  17^3 k w itn ie  w  A fryce Freetown, 
m ia s to  p o ło żo n e  n ad  rze k ą  Sierra-Leone, i s to lica  

83 y ^ 'e r r a 'L e o n e , k tó rą  zw ać m o żn a  kolebka 
św ia ty  M urzynów. A frykańsk ie  to w arzy stw o  

P zy iac io ł ludzkości z a w iąz an e  i is tn ie iace  w  
L o n d y n ie , za ło ży ło  ta m  w ielk i Jn s ty tu t d la  N e ­
g ró w , k tó rzy  o d zy sk a li sw ą w o lność . J n s ty tu t  
te n  p rzy n o si w ięcey  korzyści i p rzy iem n iey szy  
ie s t  B ogu, n iż  M issye p o rtu g a lsk ich  M n ic h ó w
V  —  -----

kary  na winnych stanowiono,- -  2. Jeżeli nie m o­
netę to znak zamiany w h an d lu —  3 . Ozdobę k tó ­
r ą  władcy nosili, i znakomitszym Urzędnikom 
swoim udzielali—  W  zagaieniu pow ybzć.n  nie 
wspomniana iedna ważna okoliczność, to iest, że 
ten medal ( 3 cale ang: w przecięciu Łrzymaiącyj 
n 'a d "'a uszka-, iest on więc z trzeciego gatunku 
grzywny, czyli iest to grzywna honorowa, o k tórey  
kształcie nie mieliśmy dotychczas istotnego w y­
obrażenia, gdyż w bliższem oznaczeniu tego wy­
razu dawni pisarze nie raz się różnią. Tak n. p. 
w Piśmie S. tlumaczonem po slowiańsku dla cerkwi 
w sthodniogreekiey, wyraz griwna użyty raz za 

ozdobę, d rugi raz za symbol władzy, a w biblii 
ostrogskiey, w księgach Machabeuszów iest nawet 
raz za złote szaty użytym . Niektórzy tłum aczyli 
» ią  łacińskie torques, lecz N e s t o r  (edvcya k ró ­
lewiecka r . 1767. str. ao/,.) mówi w yraźnie, że 
grzywna różni się od łańcucha na którym  ią 
fawieszoną znacznieysze osoby nosiły.

p rz e d s ię b ra n e  od  trz e c h  n ie m a l w ieków  w  C ongos 
A ngo la  i  M o z a m b iq u e , g d z ie  w  m n ie m a n iu  
tam tey szy ch  m ieszk ań có w  G h rześc iań stw o  obok  
h a n d lu  ludźm i n a  ró w n e y  sza li z p iek łem  ie s t 
w ażone. « K tóż c h c ia łb y  c h rz eśc ian in em  zo stać  
m ó w ią  dzicy  lu d z ie , gdy z b ro d n ie , m o rd y  i  
zn isz c z e n ie  c h rz eśc iań s tw u  tow arzyszą?..—

W e d łu g  nay n o w szy ch  d o n ie s ie ń , iuż d ru g ie  
p o k o len ie  A fry k an ó w , po ro zm a ity c h  an g ie lsk ich  
o sad ach  w  S ie r ra a L e o n e , ksz ta łc i się n a  p ra c o ­
w itych , ro z są d n y c h  i poczciw ych  lu d z i. T u  s ta lą  
się n ie w o ln icy  o b y w a te la m i, i  w ięcey znaleźć 
m ożna  p raw d ziw e y  w o ln o śc i i b ez p ie cz eń stw a , 
niż w w ie lu  eu ro p ey sk ich  P ań s tw a ch , T a m  g dz/e  
z u p e łn a  ie s t w o ln o ść  d ru k u , w ychodzi D z ie n n ik , 
ktqpy b e z w zg lę d n ie  w y iaw ia  z b ro d n ie  h a n  d łu ią -  
cych  n ie w o ln ik am i, i  sam ey n a w e t A n g lii poży­
te cz n e  d a ie  skazów ki. U staw a  sa d u  przysię- 
żnych  n ie  ie s t tam  w  n ic ze m  skażona , i  s a m i 
n a w e t N eg ro w ie  p rzy p u sz cz en i do  n ie y  b y w aia . 
U rz ą d  B u rm is trz a  (M aire) ró w n ie  iak  in n e  p u ­
b liczn e  posług i sp ra w u ią  także M u rzy n i, a w  ro k u  
z e sz ły m , B u rm is trz em  m ias ta  Freetow n , s to licy  
caley osady, b y t M u rzy n . Z n a y d u ią  się m ięd zy  
n im i lu d z ie  z ro zsą d k iem  i św ia tłem , k tó rzy  b r a ­
c iom  sw oim  o b ia w ia ią  słow o  Boże i  u rz ą d  k a ­
z n o d z ie jó w  s p ra w u ią  *) T o  sam o  d o w o d z i iu z , 
że N eg ro w ie , k tó ry c h  o b r o ń c y  h a n d lu  n iew o l­
n ik a m i rad z ib y  n ie  le d w ie  do  k łassy  z w ie rz ą t 

p o lic z y ć , p o s ia d a ią  ró w n ie  iak  E u ro p e y cz y k o w ie , 
w ładze i zd o ln o śc i u m y słu . W szakże daw n iey  
iuż Mungo Park  p raw d ę  m ilu iący  zaśw iadczy ł to  
sam o o ich  m o ra ln y ch  p rzy m io tac h . « M im o n a -  
in ię tn e y  p o ry w czo śc i ” m ó w i on  o  F e lu p a c h  « p o - 
s ia d a ią  o n i w y b o rn y  sposób  m yślen ia . W d z ię ­
czn y m i są d la  d o b ro cz y ń có w  sw o ic h , a co im  
p o w ie rz o n e  zo s ta ło , s trz e g ą  z n ay w ięk szą  w ie rn o ­
ścią. N a u k a , k tó rą  m a tk a  nadew szystko  s ta ra  
się  w p o ić  w  se rce  syna  sw o ieg o , ie s t zam iło ­
w a n ie  p raw d y . Z n a n y  ie s t p o w szech n ie  ów. rys 
c h a ra k te ru  n ie szczęśliw cy  m a tk i,  k tó rey  syna 
M au ro w ie  z a b ili .  P o c ie sza ła  się tą  ie d y n ie  m y-

) Obacz pismo. De 1’etat actuel de la Traite de 
Noirs (Jest to wyciąg z akt Parlamentowi prze­
słanych) Londres, 1821. str. 18 przedmowy..



Ślą , le  syn iey w calem życiu swoiem nie splamiłsię 
kłamstwem. Uważano także, iż Afrykanin łatwiej 
przebacza nieludzkie obchodzenie się % nim 
Samytn, niżeli obrazę wyrządzoną i ego rodzicom. 
Często usłyszeć można z ust tego dzikiego ludu 
te piękne słowa: « Biy mnie lecz ochraniay matkę 
moię. ’ Mungo Park przytacza wiele przykładów 

‘•'O tłliwem i niewinnein przywiązaniu miedzy 
bracią a s ios tram i, dziećmi a rodzicami u lu­
dów wewnątrz Afryki swobodnie i wesoło żyią- 
cycli, mówi o ich skłonności do muzyki i śpiewu, 
ktoremi często w chwilowetn natchnieniu bie­
siady swoie obchodzą, w reszcie o ich gościnno­
ści i sprzyjaniu podróżnym. Przykłady to um ie­
ścił Clarkson w piśmie swoiem, któro także w 
fra ncuzkim ięzyku wyszło pnd tundem : L% Cr i
d 's dfricains etc. oil coup d''aeil sur la Traite de 
Noirs. Londrcs 1821.— J my znamy także te 
piękne rysy Afrykańskiej ludzkości z przekładu 
podróży Mungo Parka.

Jak dalece Murzyni postąpić mogą w oświacie, 
skoro tylko, wolni od wpływu Maurów i Euro- 
peyrzyków , żyią według praw własnych , dowodzi 
tego obecny stan miasta Sego, stolicy królestwa 
Bambarra w Nigrycyi, które z 3o,ooo mieszkań­
ców leży nad Nigrem w śród żyznej i dobrze 
uprawianey krainy. Mandygowie szczególną po- 
śiadaią zręczność w tkactwie i farbowaniu inate- 
ryy wełnianych; znaleźć można pomiędzy tutti i 
doskonałych garbarzy, kowalów i złotników, a 
wewnątrz Afryki natrafiali nawet podróżni na 
piece do topienia kruszców. Wszystko to dowo­
dzi, źe szlachetne przedsięwzięcia afrykańskiego 
towarzystwa w celu zupełnego zniesienia handlu 
niewolnikami, a razem rozkrzew lenia europey- 
skiey oświaty i .chrześciaństwa pomiędzy Negra­
mi, naypomyślnieyszy shutek uwieńczy.— K on­
gres Zjednoczonych Stanów postanowi! także w 
nadmorskich kratach Afryki założyć podobną 
szkołę cywilizaeyi. Ludy nadbrzeżne są w pra­
wdzie naywięcey zdziczałe; lecz skoro ustanie 
barbarzyński handel E u ro p e y c z y k ó w ,? u s ta n ie  
zapewne sama przez się i owa dzikość, która 
iest płodem nieludzkiego sposobu, takim tq ohy­
dne rzemiosło wykonywane bywa. Bo cho­

ciaż niewola wewnątrz Afryki dłuzeyby potrwała, 
nie można iey wszelako żadną miarą porówny­
wać z niewolą w Zachodnich Jndyach zwvczaytia. 
gdzie Murzyni gorzey od zwierząt uważani, wśród 
pracy 1 okrucieństwa niszczeią, gdzie im nie­
zbędnych do życia potrzeb uymuią, gdzie od­
osobnieni od ludzi wolnych żyia w pogardzie i 
nędzy, gdzie im nareszcie, podobnie tak koniom, 
wypiekają piętna na ciele, ażeby poznać, do 
kogo należą. W  porównaniu z tą niedolą, zno- 
śnieyszy iest los niewolników wewnątrz Afryki. 
Według Mungo Parka nikt tam nie może dom o­
wego niewolnika podług upodobania sprzedawać, 
wyiąwszy gdy o popełnienie zbrodni przeświad­
czonym został, Żyra 0111 tam , pracuia i iedza 
w towarzystwie Panów sw oich ,  podobnie ia k 
to za czasów patryarcbalnych we zwyezaiu było. 
W takich okolicznościach powiedzie się zapewne 
zalnysł Anglików i Amerykanów wzniesienia afry­
kańskich pokoleń na wyższy stopień oświaty, 
zwłaszcza, gdy lego zdolnym iest ich łagodny 
i skłonny do dobrego umysł. Ale na czele 
wszystkich zbrodni, których cnropeyskie niewolni­
kami kupczenie lub sprawca lub powodem było, sta­
wiać będzie potomność zawsze ten niezbity zarzut, 
iż ten barbarzyński handel o trzy przeszło wieki 
nie tylko spóźnił cywilizacyę Afryki, ale nawet 
trucizną europejskich występków zaraził iey .
pierwsze zarody, któffe czysty swóy żywioł z 
samey natury powzięły.

Porównywaiąc stan Murzynów na początku
zeszłego wieku z teraźnieyszem ich położeniem 
sprawiedliwość oddać należy chrześeiańskiey 
gorliwości ludzkich i wielkomyślnycji Angli­
ków. W ów czas mocarstwa potężne na morzu, 
wiodły woyuy i zawierały między sobą ukła­
dy, któremu 2 nich przynależeć będzie n a j ­
większa część' zysku odnoszonego z handlu
Murzynami. Do iluż dyplomatycznych obro­
tów nie d a ł  powodu traktu -dssiento * )

*j T rak ta tem  A ssifn to  nazyw ano pozwolenie Rządu 
hiszpańskiego udzielone innem u narodowi na 
wyłączne kupezrnin n iew oln ikam i. W e d h ig  u g o - 
ilv płacono za takowe praw o bardzo  znaczne 
summy. W  początku by.lL A ng licy  i l lo lepdrzy ,



zwany, któty od rokn 1701 do J,yf>p Angli • 
■a, Hiszpania i Prancya na przemian z sobją
zawierały ? Teraz zaś widzimy zawierane u- 
kłady względem zniesienia handlu niew olni­
kami, których niedopełnienie,i skoroby Anglia 
chciała, n u d ę  stanowię ,nayspra.wiedliwszy do 
woyny powód. Przed stu laty zawiązało się 
tam towarzystwo braci chrześciaąiskich, które 
teraz nieszczęśliwych Negrów krzepi pociechą 
s ł o w a  bożego, co się nie powiodło hiszpań­
skim i portugalskim mnichom. W roku: 1722 
pisał Sm ith , który, iako agent angielskiego 
handlu M urzynami, przez długi czas w Afryce 
przebywał, w następuiącym sposobie o n ie­
doli M urzynów : myślą Negrowie uważaią
przybycie Europeyczyków za naywiększe ■.nie-' 
szczęście, które im się przydarzyć może. M ó­
wią oni, ze chrześcianie wraz z handlem  nie­
wolnikami sprowadzili wszystkie, rodzaie okro­
pności na naród, który żył wprzódy na łonie 
swobody i szczęścia.” T eraz, w roku 1822, 
zarządza M urzyn iedną z angielskich osad w
Afryce! Oby Sierra-Lcone sprawdziła z cza­
sem nadzieię, ze Europa nie niesie iuz więeey 
obcyin ziemiom p r z e k l e ń s t w a ,  k t ó r e  i e y  nie- 
nasyconey chciwości dotąd towarzyszyło , lecz 
czyste raczey światło i błogosławieństwo elirze- 
ściańskiego uksztalccnia.

1 ytus l i r .  D zialyński, zamieszkały w Poznań- 
skiem , znany iako miłośnik literatury, przywiózł 
z Paryża (sk ąd  właśnie co pow rócił), zabytek 
godny uwagi i  nader kosztowny, bo prawie 
równo ze złotem wazony. Jest to książka in-folio, 
złozona z 3o do 40 arkuszy własnoręcznych pism 
N apoleona, za których oryginalność Hrabia 
Montholon, Baron Mouniar i Xze Bassano ręczą 
przylączonem  świadectw em , pisanem i opie-

w  zupelnóm posiadanin praw Assiento, póżnięy  
m ieli ie także Francuzi. Ale ró/.nośe stosunków  
♦ych narodów, była powodem w ielu bezpraw iow , 
nareszcie w oyny A nglii z Hiszpanią; ta w  skut­
kach swoich pociągnęła za sobś zniesienie trak­
tatu Ansiento. ■ d  ■

cz,ętcw;antm p r z t1 ostatniego. Pisma tę zawi 
raią po części bardzo interessuiące dokumenta 
do dzieiów iego w ieku, .począwszy od czasu 
gdy raptem  iako Jenerał Brygady od ęZynney 
służby był usunięty , aż do początku woyny w 
Hiszpanii., ,Z,piepwszey ley epoki zdąie się bydź 
rys małego rom ansu , Ciisson e t .... , {  drugie imię 
wykreślone,) . który o iego duchu poetycznym 
nie naykorzystniey świadczy, i ledwie ze nie od 
tych słów się zaczyna: P e w n e g o c z a $ u  b y ł it.d. 
Daleko ciekawszy, iest proiekt poprawienia Artyl- 

tWAiytiey *) pisany własną iegó ręką, i inne 
d okufuęota tycząęę, się kampaniy włoskich. Lecz 
naydpgodrrieyszęm uwagi, nayważnieysz.em i nay- 
śmielszem iego pismem w tym zbiorze, iest plan 
p.ierwszey.wyprawy do Hiszpanii, dyktowany prze* 
niego Xciu Abrantes, i opatrzony po brzegach li- 
Cznemi dodatkami; pian ten iest nadzwyczay ważny 
pod em. taynyob zamysłów Napoleona np. o
przysz^ch granicach Trancyi i Austryi. Nadare- 
mnieby szukano którego z tych artykułów w 
wydawanym teraz w Paryżu zbiorze dzieł Napo­
leona, gdyż ich wydawca , niewidział żadnego 
z pism powyższzch, nabytych prze Działyńskiego 
w prost 7. pierwszego źródła. — Posiada także 
Działyński oryginalny rękopism Biografii Na- 
polepna zaczętey przez P. A rnault stawnego au­
tora tragedyi Germarukus, który niem a teraz ser­
ca kończyć to dzieło. Jnny zam iar podróży Dzia­
łyńskiego, to iest nabycie Biblioteki Renouarda, 
nie udał mu się. Renouard oświadczył iż nie 
może żyć bez swoich książek, i uchylił się od 
wszelkich ofiarowanych mu korzyści.

. i  '  » < : l H  ‘ U t  ■ >' ■  > .  > - -
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J E O G  R Alf. I A.
N ow e o d k ry c ia  w Afryce?

Położenie M eroyś(w Egypcie) było dotychczas 
zupełnie nieznane- Miano tylko niepewne wy­
obrażenie położenia- w yspy '/tegoż im ienia , do 
czegó powód dało podobieństwo nazwiska rzeki

*) W iadomo że N apoleon przed i 3tym Fendemiaire 
m iał zamiar udać się do ' Stam bułu , i ofiaro - 

’ Jwać Porcie sw o ie 'Aślugi iako Officer A rtylle-

r > 1- • n rrjS C  ' r
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Atbar'a i rzeki Astaboras, która według Greków 
oblewać miała wyspę, czyli raczey półwysep 
Meroe. Co większa, naznaczono iey dziesięć ró- 
zmaitycli mieysc, w znnczney odległości od sie­
bie położonych. Styieio nawet angielscy i w ło­
scy podróżni, Uwiedzeni podobieństwem nazwiska, 
umieścili Meree o sto m il niżey prawdziwego ióy 
położenia. Z tóm wszystkiem, wiele zależało na 
odkryciu z pewnością inieysca, które zaymowało 
to wielkie miasto*, niegdyś stolica kwitnącego 
państwa, drugie Tfeby, nieznane nowoczesnym. 
Odkrycie |to  iest iuż zrobione i winniśmy ie 
Francuzowi. Cailliatid(sławny wędrownik sporithia- 
ny iuż kilkakrotnie w tey Gazecie przybył a5 Rwi: 
roku zeszłego do ruin Assoury, znakomitych za­
bytków starożytnego miasta, położonego na pra­
wym brzegu Nilu, pod i6° 53’ szerokości. Mimo 
niezgodności nazwiska, uważam iffl!te gruzy, m ó ­
wi P. JamarcL członek francuzkłegd iiiśłyttitu, 
iako niewątpliwe zabytki starożytnego Meroe. 
List % i i  Lipca, który mam w ręku dow odzi, 
że P. Cailliatid zupełnie iest iuż o tem teraz 
przekonany; do tey chwili mnićmał on, równie 
iak pondenieni podróżni, że miasto to leży w 
Mera we u  stóp gory Barkal, poWyżey Uongo- 
lah.

Wa&nieyszem może ieszcze iest odkrycie biegu 
Bnkr cl A  by ad  (czyli Rzeki Bialey) główńey 
odnogi Nilu, który podług wskazań dawniey- 
szych i,opowiadania PP. Lenoir du Roułe i Browne 
płynie z 'AaChodniey Afryki a nie ze wschodu 
iak się to P. Bruce zdawało. Na nic takiego w 
dotyehczasowey podróży swoiey P; Caillaud riie- 
nauafił, coby się sprzeciwiało temu położeniu 
aródeł Nilu; dla rozwiązania iednak tak wielkiego 
zagadnienia będzie przymuszony opuście woysko 
egipskie i udać się sanł 'pomiędzy osady ludów 
nieznanych i dzikich^ Kray który ma przebydź 
iest- zupełnie nieznany;.1 tak więc podróż iegn 
dostarczy nam niotylko nowych wiadomości o 
kierunku tey wiełkióy rzeki i do hity) wpadają­
cych, o składzie fizycznym i o . płodach kraiu 
które oblewa, ale nadto dą poznać tamtejsze 
ludy nadbrzeżne, j t h  obyczaje i zwyczaje,■ i sto­
sunki z w ew n ętrzną  Afryką, a za pomocą tycih

skazówek lepsze będziemy mieli wyobrażenie » 
Nijerze i innych rzekach przerzynaiących ten 
ląd wielki na wysokości przypuszczonej źródeł Nilu. 
Droga ta zdawała mi się zawsze, mówi Jormard, ró­
wnie iak i innym podróżuiącym, najwłaściwszą do 
poznania środka Afrykijbyłaby nawet naybespiecz- 
nieyszą dla] tego, ktoby się złączył z karawa­
nami 1 które od niepamiętnych czasów stąd do 
Egip tu  wychodzą.

Znaczne ruiny Soba, znalezione p.izez gorli­
wego podróżnego o dzień drogi na południe 
uyścia rzeki Bak rei A zraq  (czyli Nilu niebie­
skiego) do Nilu białego, są zapewne też same 
co ruiny Saba, których połażenie dawniejsi 
w tych stronach uaznaczaią. I,ecz ia z wielu ge­
ografami sądzę że one nic niemaią w s p ó ln e g o  
z krainą Saba którey królowa za czasów Sa­
lomona, związki handlowe z Judea utrzymywała: 
Tak się rzecz ma bez wątpienia z półwyspom 
G aba, położonym między Nilem niebieskim i 
Denderem, którego to samo nazwisko co i G abj 
krainy w Syryi iest zapewne przypadkowem. 
Osobliwą iednak iest rzeczą że charaktery i styl 
rzeźb w ruinach Saby są ieszcze w tey tak zna- 
czney odległości ( b o  o 35o mil franc:) takie 
satn£ iak w Egipcie; znayduią tain także kolossy 
i figury zwierząt uroionych.—■

Co się tycze odkrycia Jbisa które sobie Gali- 
liaud przypisuie winniśmy ie panu Savigny , 
który takiego ptaka żywego widział w Egipcie 
i pierwszy go porównywał z Jbisem balsamo­
wanym znalezionym w katakumbach, oraz z p ta ­
kiem rytym na pomnikach. Dzieło iego iest 
wzorowe w tym rodzaiu.

Widać z doniesienia P. C aillaud  że świątynie 
chrześciańskie były w pewney epoce bardzo li­
czne i uczęszczane w całey Nubii, zacząwszy od 
S jtn e ' aż do Chondy, to iest o 3oo mil franc- 
w z d łu ż  Nilu ; dzisiaj wszystkie te kościoły 
chrześciańskie zupełnie są opuszczone.

Opisanie geograficzne katarakt Nilu zmienią 
zupełnie postrzeżenia P. Caillaud. Kładziono 
bowiem na 5o i na 1 0 0  mil fiaty powy ty  
Syene znaczne progi, lecz aż dp Dongolah a na­
wet i do Senna,ar wcale ich niema. Gdzież \vicc



tukać tych tak hucznych i lak gwałtownych 
Katarakt, nad których opisami tak się unoszą 
outorowie? MamyS 1 mniemać iz czas poniszczył 
skały, przyczynę tych ogromnych progów, albo 
tez że dawne opowiadania są tylko prostem zmy­
śleniem P 1

P. Ćadlnud mniema ze iuz nieznaydzie ruin  
z a ; Sennaar ,  nienalezy iednakże naśladować po­
dróżnego Burekhardt który widząc świątynie w 
Soleb, zakresie swey pierwszey podróży, powie­
dział ze daley -żadney iuz niema świątyni w gu­
ście Egipskim Twierdzenie pewmeysze ( a
bardzo, ważne we względzie fiizyczney ztiaio- 
mośei kuh -ziemskiey) iest o granicy deszczów. 
Bruce naznaczył ią w 16° szerokości, przeszło 
5o mil francu. nadto ku południowi. CaiUuud 
dostrzegł |e  się taż granica az za krainę Berber o- 
kolo j 8° Ąu. rozciąga.

NAUKI POLITYCZNE.
Public D ocum ents relating to the New-York itd. 

D ok u m en ta  pub liczne w zględem  K anałów  
Państw a N ow ego  Jorku, m aiących u łatw ić  
kom m unikacyą m iędzy ^vielkiemi iezioram i 
a O ceanem  Atlantyckim . W  N ow ym  Jorku 
r. 182 r. ietlen tom  w 8ce.

Stany Zjednoczone Ameryki były w po­
czątku tylko krainą rozciagaiącą się wzdluz brze­
gów obszerney przestrzeni pokrytey lasami. 
Dziśj, kiedy pomknęły osady swoie aź do rzeki 
Missyssypi, tworzą rozległe państwo równie pra­
wie szerokie iak długie i rolnictwem celuiące. 
Lecz iego wschodnie i zachodnie części trudną 
między sobą maią kommunikacyą. Przedziela 
ie łańcuch gór Allcghanis, i niedopuszczanie 
łączyć się rzekom, z których lednc maią spadek 
ku stronie Oceanu, drugie ku Missyssypi, tamuie 
na nich wszelką żeglugę. Konieczne stosunki 
między dwiema tego obszernego kraiu połowami, 
ustanowiły wprawdzie czynna kommunikacyą 
pomiędzy Fikdelfiią nad Oceanem a Pitiburgięm  
na.i Ohio, w mieyscu gdzie ta rzeka łatwieyszą 
test dla spławu. Lecz można sobie wyobrazić

iak niedogodną i utrudniaiącą iest ta lądowa 
kommunikacyą w kraiu górzystym; droga tam 
chociaż naykrótsza, iakaby tylko bydź mogła 
między wschodnią a zachodnią częścią tego pań­
stwa, uciążliwą iest przecież na towary tran­
sportowe, dla opłaty, która nie bywa mniey- 
szą nad 3o franków od centnaru. Zadcn płód 
rolniczy nie może ponosić takowych kosztów; a 
należałoby, aby produkta iedney połowy Stanów 
Zjednoczonych, miały odchód do drugiey przez 
Missysypi i Nowy Orleans, i taż samą drogą mo­
gły się dostawać na powrót. Jakoż żegluga we­
wnętrzna nroże, i nawet w' krotce połączy dwie 
połowy związku Amerykańskiego. Ow łańcuch  
gór Allegańskich coraz się zniża , i nakoniec 
niknie dpchodząc niezmiernych iezior powiąza­
nych z sobą rzeką S. Wawrzeńca; można więc 
otworzyć kanał spławny począwszy od rzeki 
Hudson przy Albani, a prowadząc aż do połącze­
nia go z ieziorem Erie.

Za pomocą dwumilowego kanału, co nie iest 
trudnem, iezioro Erie może bydź połączone 
zrzeka Cayahogo, a rzeka Muskingum  z O hio , 
która iest wiełką arteryą wschodniey części kraiu.

W ykonanie tego planu tak dzielnie i timie- 
iętnie kierowano, iż dzieło zdawaiące się do ukoń- 
nia potrzebować lat dwanaście lub piętnaście, 
naywięcey w sześciu łatach będzie uskutecznione. 
Część główna stanowiąca kommunikacyą między 
Nowym Jorkiem a ieziorem Erie, rozpoczęta w . 
r. 1817 ukończoną zostanie r. 1823. Fismo 
o którein m ow a, ma za cel wykazać trudno­
ści, iakich doznano nayprzód w przyięciu, a 
następnie-w'wykonaniu tego planu. Nayważniey- 
sza z całego zbioru, iest Nota w imieniu obywa­
teli Nowego Jorku podana, a przez Pana Clin­
ton Gubernatora, to iest naczelnika władzy wy- 
konawczey, ułożona. Równie dobrze rozważona 
iak i napisana na samym wstępie wystawia iak 
zbawienny wpływ maią na dobro kraiu, nieroz- 
legle 1 łatwe między częściami iego kommu- 
nikacye, w czem pierwszeństwo maią drogi wo­
dne kanałami zwane. Te zasady oparte na świe­
żych , i naygruntoWnieyszycli postrzeżeniach Eko­
nom ii polityczney, zastosowane są do rozwagi

\
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nad p ro iek u m , którego krótki rys powyżey iest 
dany. Autor wywiódł z nich ha dowodach oparte, 
• tak dla ogólnego związku, iak w szczególności 
dla Nowpgo Jorku, nader ważne wzmoski.— 
Wyborne to pismo wydane nayprzód w r. 1816. 
zjednało’przeznaczenie komissyi, która dokładność 
swą aż do tego posunęła stopnia, iż sama zwie­
dziła przestrzeń sto sześćdziesiąt mil kraiowych 
rozległą, którędy miano prowadzić' kanały. W y­
niknął stąd wykaz krociowych kosztów tego dzieła 

„według rozmaitości położenia i natury grnntu; a do­
piero po rozwadze i dokładnem rzeczy zgłębieniu, 
władze Nowego Jorku przyieły proiekt, i wyko­
nanie onego, dzielnie teraz wspieraia.

Skoro się ma tyle ostrożności przed rozpo­
częciem dzieła, a raz rospoczęte z taką się 
wytrwałością i pospiechem prowadzi , można 
bydź pewnym naypomyślnieyszego skutku. Do 
tego pisma, mogącego posłużyć za wzór wszy- 
skim narodom, o wewnętrzną żeglugę tro­
skliwym; dołączona iest wyborna Karta topo­
graficzna mieysc, którędy prowadzony iest ka­
nał, i przecięcia poziomu.

Czytaiąc to dzieło wnieść można, ze trzech 
lat nie wyydzie, a statek parowy z Nowego Jor- 
Łu wypłynie rzeką Hudson do ieziora Erie, 
dostanie się do rzeki Ohia, a za przebyciem Mis- 
sysypi stanie u  Nowego Orleanu.

NOWY WYNALAZEK.
Edymburski dziennik filozoficzny zawiera na- 

slępuiące walne doniesienie:
A b e c a d ł o  w ę z ł o w e  d l a  ś l e ­

p y c h .  — Pomienione abecadło iest w ten spo­
sób urządzone, ze szpurek, wstążka, lub coś po­
dobnego tak się wiąże, iź porobiono na nich wą- 
^ ły  lub guzki, za pomocą swego kształtu, wiel­
kości i położenia, litery oznaczaią. Litery iego 
dzielą się na y klass które przez pewne wę­
zły i inne znaki są rozróżnione;! każda klassa za­
myka Ą litery, wyiąwszy ostatnią w którey się 
dwie tylko mieszczą. Pi#rwsza czyli A klassa 
iest wielkim okrągłym węzłem oznaczona, d ru­
ga albo £  klassa guzkiem odstaiącyrn od sznur­

ka, trzecia albo ,J klassa rzędem spojeń w Szko- 
cyi « dummers p la it» nazwanych, czwarta albo 
M klassa prostą kluczką, piąta albo. G klassa 
kluczka z przęciągrioną hniią, szósta albo U 
klassa k luczką.z  zarzuconym na niey zadzier- 
giem sicianym , a siódma, albo U. klassa ple­
cioną kluczką. Pierwsza litera oznacza się pro­
stym znakiem swoiey klassy, druga tymże zna­
kiem i tuz przy nim zrobionym węzłem, trzecia 
tymże znakiem z węzłem w odległości pół cala, 
a czwarta znowu tymże znakiem z węzłem na cal 
odległym. la k  więc literą A iest tylko wńelki 
okrągły węzeł, U. wielki okrągły węzeł z pospo- 
litym guzkiem koło niego zrobionym, C. wielki 
okrągły węzeł z guzkiem zwyczajnym na pół ca­
la odległym, a D. iest wielki okrągły węzeł z 
zwykłym guzkiem na cal oddalonym i t. d. _  
E doświadczenia okazało się iz powyzey opisane 
abecadło odpowiada zupełnie celom dla których 
było wynalezione, albowiem iego wynalazcy, Ro- 
uert Milnc, i Dawid Makbeath, obadwa ślepi, za 
iego pomocą nietylko pomiędzy sobą, lecz i a 
jnnymi których użycia iego nauczyli, w korre- 
spondencyi zwykłey zostąią. Każdy pozna ze 
użycie abecadła urządzonego w pomienio- 
nyrn sposobie, zawsze musi bydź trudne i pra­
cowite, lecz nienalcży zapominać ze nie- 
masz żadnego systematu do wyrażenia my­
li postaciami daiącemi się dotknąć, któremuby 
mniey lub więcey tego zarzutu uczynić niemożna. 
Pomiędzy rózmaitemi śrzodkami, za pomocą któ­
rych w oddaleniu przez mowę dotykalna myśli 
swoich nawzaiem udzielać sobie można , znayda 
się niektóre mogące służyć do prędszego użytku 
niżeli ten nowy sposób, lecz wynalazcy pochle­
biała sobie, że gdyby wszystkie korzyści i szkody 
tychże sposobów sprawiedliwie zważono, nowy 
plan zostałby w ogolności za naylepszy uznany. 
Niema żadnego systematu znaków dotykalnych 
któryby od powyższego był mniey trudnym do 
nauczenia się lub do zachowania w pamięci, gdyż 
osoba obdarzona zwykłemi władzami rozumu, 
może się abecadła węzłowego doskonale w 
przeciągu iedney godziny nauczyć i utrzymać 
na zawsze w pamięci. Mimo mogą wyna-
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lazcy zapewnie ze ani pióro ani druk niezdo- 
łaią udziebć myślL z większą dokładnością. Do 
bardzo ważny cli przymiotów, to lest do prostoty 
i dokładności, które ich plan w sobie zawiera i 
wczem zailen go nieprzewyższn, posiada on ieszcze 
inne mnieysze lecz równie walne korzyści, a 
którym podług ich zdania nic; się równego hie- 
znayduie n. p. iego dotykalne wyobrażenie wyra­
zów iest łatwe do przenoszenia; materyały z któ­
rych się składa, są tanie, i apparat potrzebny do 
ich urządzenia iest nieskończenie prosty. Przy 
JiteZaCh wynaleziono także i znaki arytmetyczne 
które bez wątpienia będą dobrze przyięte ile że 
spamiętanie liczb byW:i często tak trudne. Nie­
zapomniane także o kreskach, średnikach, punk­
tach, sloWem o potrzebnych znakach pisowni. 
Wynalazcy to ieszcze dodaią, że przekonani saini 
na sobie o szczęśliwym skutku swego wynalazku, 
i zdięci politowaniem dla swych ciemnych spół- 
towarzyszów, zalecaią iak naymocniey tak to abe­
cadło iako też i staranne uczenie zasad pisow’ni, 
wszystkim mężom trudniącym się wychowaniem 
-ślepych, albowiem niezdolność większey części 
ciemnych do dobrego zgłoskowania iest główna 
przyczyną, dla którey z nowego sposobu wyra­
żania myśli pożądanych nie odniosą korzyści, a 
które w ich smutnem położeniu chętnie chcia- 
rroby im przynieść. Ktoby sobie życzył otrzymać 
dalsze obiaśnienie abecadła węzłowego, może ie 
naleźć iesli się uda do Dawida Makbeatli w 
szpitalu ciemnych, Nicholson-Street, lub do R o­
berta JUilne, nauczyciela muzyki u Bronghiton- 
Street w Edymburgu.

Powyższe obwieszczenie, mówi wydawca dzien­
nika, nawiązane przez sańiychże'wynalazców, 
i bez wszelkiey odmiany wydrukowane, iest bez 
wątpienia nie w jednym względzie godne uwagi.

UMIEIETNOSCI LEKARSKIE. 
Ogłoszenie prenumeraty na dzieło P. Lagneau 

pod tytułem: Wykład zjawień choroby
wenerycznej, przetłumaczone z francuz- 
kiego podług piątego wydania.
Do rzędu chorób, których racyonalne leczenie 

oaymniey iest upowszechnione, a których zanie­

dbanie nayokropnieysze pociąga za sobą skutki, 
należą bez wątpienia choroby weneryczne. Nie­
dawno, bo przed czterdziestą ieszcze laty, nie- 
tylko u nas ale i u  postronnych, leczono osoby 
tak zarażone, zakopuiąc ie w gnóy, lub też takie int 
podaiąc środki, że trzeba było sił nadludzkich, 
aby wytrzymać ich gwałtowne na organizm dzia­
łanie. Są dotąd okolice w Europie, gdzie lubo 
klimat ciepły sprzyiać zdaie się uleczeniu tey 
choroby, cierpiące iadnak osoby padaią ofiarą 
niewiadomośri tych, którym się powierzaią. Ni­
gdzie tyle iak po szpitalach w Neapolu nie w i­
działem nieszczęśliwych, tą chorobą dręczonych 

i  i zeszpeconych; lubo z drugiey strony, nie wiem 
; aby gdzieindziey w większey ilości przepisywano 
i merkuryusz. W Anglii lekarze wpadaią w przeci­

wną ostateczność, utrzymuiąc, że bez pomocy 
merkuryuszu choroby weneryczne leczyć można: 
ile to zdanie iest mylne, riaylepszym są dowo­
dem tłumy Anglików na kuracyą do Francyi 
udaiacych się, w bardzo opłakanym częstokroć 
stanie. Wszakże, m n iey  iuż teraz znayduiemy 
obrońców takowego zdania. W Niemczech wiele 
pisano o tych chorobach, przecież nie znam do­
brego o nich dzieła ( wylawszy może dzieło Jana 
Adama Schmidta: Yorlesungcn iiber die syplu- 
litsche Krankheit uud ihre Gestalten. Wien 1812,) 
ą większa część tych dzieł odwodzi od zasad 
powszechnie dziś przyjętych. P. Cullerier we 
Francyi pierwszy przełamał zastarzałe przesady, 
śmiało staiąc na czele tych, którzy przedsięwzięli 
odrzucić wszystkie niedorzeczności w leczeniu 
dawnych, i to tylko zatrzymać co doświadczenie 
za dobre, za zbawienne uznało, fest on prze­
szło lat czterdzieści naczelnym lekarzem szpitalu 
wenerycznych w Paryżu: a ile szczęśliwy w ra­
towaniu osób cierpiących na tę chorobę, odwo- 
łuię się do zdania zacnych współ kolegów, którzy 
równą -ze mną mieli sposobność o terasie przeko­
nać. Sam Cullerier prócz kilku rozpraw w roz­
maitych peryodycznych pismach umieszczonych, 
nie dał ieszcze publiczności ogólnego traktatu 
o tey chorobie. Zaiął się tą pracą iego* uczeń 
P. Lagneau tak pomyślnie , że w bardzo krótkim 
przeciągu czasu wyszło pięć oney wydań. Pierw-
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sze wystawiało rozprawę inauguralną, o ktorey 
P P . Cullerier i Bard  ( Diet. des sciences medicates, 
art. syphilis) taką czynią wzmiankę: Cette dis­
sertation inaugurate accueilhe avec beaucoup d ’in- 
teret p a r  les praticiens, est devenue un trade etc. 
P ią te  nierów nie obszernieysze od poprzedzaia- 
cycli, bo przeszło czterdzieści arkuszy zayinuie, 
wzbogacone wielu nowemi spostrzeżeniam i, uwa­
żane iest teraz za nayłepsze o tych chorobach 
dzieło we Francyi, i iuż w różnych Językach 
upowszechnione zostało. Przekonawszy się wie­
lok ro tn ie , iak są zbawienne przepisy w tem  dzie­
le podane, nową miałem pobudkę do iego wy- 
tłóm aczenia na ięzyk oyczysty, w n ad z ie i, ze 
ta moia praca nie będzie oboiętną dla oświe- 
coney publiczności, która teraz więcey niż kiedy 
okazuie się troskliwą o to wszystko, co iakakol- 
wiek przysługę literaturze naszey przynosi.

Mamy tuz szanowne tey osnowy dzieło w Pol­
skim ięzyku ( w tomie czwartym Chirurgii I. Cze- 
kierskiego wyłożone są choroby weneryczne), 
wykładaiące praktycznie to, o czem zamierzona 
przez autora krótkość pisma mówić pozwoliła: 
flie nietknięta w niem iest rzecz o zawikłaniach 
cierpień wenerycznych z innem i chorobami. 
T a  to mianowicie część, wielką iest zaletą dzieła 
P . Lagneau, i dotąd w żadnym języku nie było 
pisma, któreby ten ważny przedm iot z taką wy­
łożyło di kładnoscią. Z równąż starannością wy- 
.pracowane są inne onego działy: w  dowód tego 
przytoczę zdanie P. Biett lekarza Paryzkiego. 
Mówi on w rozprawie o rzerzączce ( Diet. des 
sciences medicates, art. Blennorrhee) tak: La blen- 
Tiorhagie qui est te symptó/ne te plus frequen t et 

peut-etre te plus opiniatre de la maladie venerienne, 
est trade dans Vouvrage de M. Lagneau avee un 
developpement qui complete non settlement tout ce 
qui a ete ecrit, mats encoi e tout cequ’il est utile de 
savoir sur cette maladie constderee dans les deux  
sexes, et sous le rapport des aecidens pluso-u mo ns 
grates qui peuvent surtenir pendant son cours.

Pomiędzy cierpiącemi na te choroby znaydo- 
walem wielu, którzy przez łekce ważenie, lub 
tóz jnylnym przyczynom swoię słabość przypisu­

jąc., zaniedbywali się: drudzy zaś przez wslydli- 
wośc nie na swoiem mieyscu zn ia  się ukrywali* 
ledni i drudzy wtedy dopiero szukali pomocy, 
kiedy choroba znacznie się wkorzeniła, a tem 
samem dłuższe i trudnieysze było ie y  leczenie. 
Oboygu złemu zapobiedz może dzieło oświeca- 
iące w tey m atery i, i dla tego w samem tłóma- 
czeniu starałem się o to nadewszystko, aby p1Zy 
wiernem oddaniu myśli antora, rzecz cała była 
wyłożona iasno i zrozumiale tak, aby nawet i  

nie lekarze mogli to dzieło czytać i rozum ieć.
Cena prenumeraty wynosi zł. polsk: 9. po iey 

zamknięciu dzieło nie nio/.e bydź tańsze n ad  
zł. 1Ą. Prenum erować można w pomieszkaniu 
autora, na ulicy Święto-K rżysk iey, pod Nrem 
l 3 4 o , _  w  k s i ę g a r n i  N . G - łu c k sb e rg a , i p o  w s z y s t ­

kich mieyscach w których się przyymuie prenu­
m erata na Pam iętnik W arszawski.

W  W arszawie dnia 3o Kwietnia 1822. roku.
IV \lchelm Male z.

Med. i Chir. Doktor, Lekarz Szpitala Sgo. Rocha.

P  O E  Z Y A.

W  Londynie wyszła świeżo z drukarni Mur- 
raya nowa tragedya pod tytułem; The Martyr o f  
Antioch , którey autorem iest M ilman, Professor 
Poezyi przy Uniwersytecie Oxfordskim. Oczeki­
wanie, z którem wyglądano nowego Melpomeny 
płodu, było tern większe, ze Milman iuż poprze­
dnio z tragedyi; F a ll o f Jerusalem znany był 
iako znakomity Poeta. Oczekiwanie to nie zo­
stało zawiedzione; nowa tragedya stanęła chlu­
bnie obok z b u r z e n i a  J e r o z o l i m y ,  a 
obiedwie wyniosły swoiego twórcę na stopień 
pierwszego dramatycznego pisarza w Anglii, 
Styl M ilmana  celuie równie wytwornościa iak 
blaskiem, i to tylko zarzucić mu można , ż« 
więcey błjszczy  niźli uczuciem goreie. Wszystko 
iest czyste, gładkie, starannie wymierzone i wy- 
pracowar®, co dało powód, że dram atyczne 
iego płody porównywaią Anglicy z płodami Ra- 
syna. Milman iest teraz w /. nglii naypopra- 

i wmeyszym może Poetą. Przeciwnicy iego Po-



czyi odmawiała m u talentu tworzenia owych 
naturalnych piękności, które nie namysł lecz 
uczucie i wyobraźnośc wydanie, a w w ier­
szach lego upatruią tylko wdzięk poprawności- 
sztuka i mozołem nabyty. Jakkolwiek bądź, 
n ik t wszelako zaprzeczyć nie może , ze cała 
L iteratura angielska nie posiada ieszcze trage- 
dyi , któraby z pom ienionemi Milmana tw o­
ram i o pierwszeństwo w tym rodzaiu wal­
czyć mogła. Najszczęśliwszym.' iest Milrnan w 
in ieyscach elcgiynyeh i w poetycznych o b ra ­
zach , któremi dzielnie do serc słuchaczów
przemawia. W szędzie atoli w jego świętych 
Dramach, panuie szlachetna, uroczysta powaga, 
najwłaściwsza takowym przedm iotom  ; styl w 
w ielu mieyscach nazwać można prawdziwie
bibliynym , w czem Poeta um iał sobie dopo- 
niódz przez zręczne zastosowanie wyiątków 
X Pisma świętego,

Nowa tragedya zasadza się na powieści o
swiętey M a ł g o r z a c i e ,  córce pogańskiego 
kapłana, którą Olibiusz, Rządca państw wscho­
dnich, kochał i za żonę chiał poiąc. Małgo­
rzata, przyiąwszy taiem nie wiarę chrześciańska, 
uiweczy dum ne plany oyca swoiego, lecz oraz 
iedna sobie koronę męczeństwa. Historyczne w 
tey m ierze podanie zawiera a3ci rozdział Gib- 
bona, lecz Milrnan przerobił ie według swo­
ich poetycznych, zamiarów. Przedstawił on 
w charakterze Małgorzaty nie tylko niewiastę 
wyższą nad męki cielesne i tryum fuiąeą nad 
niemi, lecz oraz skreślił w tey świętey osobie 
ideał zrzeczenia się najsłodszych uczuć serca
ludzkiego i zupełnego poświęcenia się dla chw a­
ły i dobra wiary chrześciaóskiey. Blask obrzę­
dów religiyney części A p o 11 i n a stoi tu o- 
bok dzielności a prostoty, obok pokory i .  

wspanialey wielkości chrześciaństwa , w tak 
sprzecznem i uderzaiącem św ietle, iż zamie­
rzone tą sprzecznością wrażenie naypomyślniey- 
szy skutek odnosi. Czas działania przypada w 
w ieku trzecim , za panowania Cesarza P r  o- 
b u s a; scena w A n t y o c h i i ,  stolicy Pre-
łektury O l y  b i u s z a .  — Anglicy porównywać 
zapewne będą te wzniosłe płody Milmana z

z A b l e m  i S a r d a n a p a l e m .  Jakie piękne
zwycięztwo Zgotował sobie Milrnan nad temi 
utworami dzikiey wyobraźności Byrona!

K R O N IK A  L ITER A TU R Y  N ARO D O W EY.

I. NO W E D Z I E Ł V .

a) z druku wyszle:
(35. Obacz wyżey str. 8 i.)  Zbiór Pamiętników hi- 

storycznych o dawtiey Polszczę z rękopismów tudzież 
dziel w różnych ięzykach o Polszczę wydanych, i t.d . 
przez J. U. Niemccwieza. Tom II. w Warszawie dru­
kiem N. Glucksberga. 1822. — w 8cc. str. 496,

57. Kazanie w dzień pierwszy uroczystości Zmartwych­
wstania Pańskiego miane na nabożeństwie akademie- 
kiem przez X. Felixa Ustrzyckiego Professora Te­
ologii dogmatyczney i moralney w Królewskim U ni­
wersytecie warszawskim. 1822. Drukiem N. Glucks- 
berga. w 8ce # tr.-18.

58. Doktór z musu, Komedya Moliera  we trzech 
aktach. Tłumaczona wierszem przez Franciszka 
Kowalskiego. W W arszawie, nakładem i drukiem 
N. Glucksberga: 1822. w 8oe. str. 77,

b.) z druku wyrść maiące:
w P o z n a n i u .

Książka, adresowa, czyli Przewodnik dla W .
X. Poznańskiego przez Henryka Leschnitz. (Prenu­
merata koszluic w Warszawie 7 zip.)

w W a r s z a w i e  u N. Gliicksberga.

Pisma Dyzmy Boriczy Tomaszewskiego.

III .RZECZY POLSKIE w PISMACH ZAGRANICZNYCH.

i 3 . W Astronomicznym roczniku na r. 1824 wydanym  
r. zeszłego przez Astronoma Bode w Berlinie, zuay- 
duią się obserwacye Pana Lorenz ze Lwowa.—  
Autor oznacza położenie Tarnowa „( iednego z g łó ­
wnych punktów przy nowym trygonom etryczny*  
rozmiarze Galicyi); wieża ratuszna tego miasta leży  
pod 5o° o’ 48”, 2 szerok. póln. Prócz tego da.e P. 
Lorenz wiadomość o dostrzeżeniach swoich czynio­
nych p o d c z a s  zaćmienia słońca dnia 19 List 181G. 
w Radymnie, i 7 Wrześ. 1820 we Lwowie.

łV P1EKNE K UNSZTA.
w  Gdańsku ma w r. b. przyśdź do skutku Wystawa  

płodów sztuk pięknych, za staraniem czynnego D y-



rektora tamteyszćy szkoły pięknych kunsztów, Pa­
na Breysig.

W Poznaniu ogłosit C. Tittel artysta z Drezna, pre. 
numeratę na dzieło « Nauka rysowania widoków. ”  
Dzieło to wyydzie w 6. zeszytach i składać się bę­
dzie z a/( rycin. Zeszyty obeymować będą co na- 
Stąpuie: I. zeszyt, ogólne początki ryso.vania liści
drzewnych i  traw. II. IF ody i  sk a ty  III. i IV. Ro­
zmaite gatunki drzew. V. i VI Zupełnie ukończone 
widoki. Do każdego zeszytu przyłączone będzie sto­
sowne obiaśnienie i nauka rysunku, w trzech ięzy- 
hach , w polskim, niemieckim i francuzkim. W War 
szawje przyymuie prenumeratę N. Gliicksberg, za 
cene następującą; na cało dzieło niecieniowanc 20 
slp, na cieniowane 36 złp, na pierwsze dwa zeszy­
ty cieniowane a cztery kolorowane 54 zip P ierw­
szy zeszyt wyydzie z końcem Czerwca b. r  _  Koszto­
wne wydanie dzieła tego przyiąt na siebie Poznań­
ski Kantor poleceń.

\ . PISM A PKKYODYCZNE.

Jzys Polska. Treść Numeru II. (Kwiecień)— XVI. O- 
pisanie młockarni w Reyowcu, dobrach T. Hr. L u ­
bieńskiego z rysunkiem.— XVII. Rozprawa ocenia- 
ląca wszelkie dotąd znane sposoby zachowywania 
przez kilka lat zboża w ziarnie (ciąg dalszy) z r y ­
sunkiem,—  XVIII. O zakładaniu sztucznych t ra ­
wników sposobem angielskim, przez zasadzanie dar- 
niny XIX. Blieho>wanie wełny oraz tkanin we­
łnianych i iedwabnych,—> XX. Opisanie angielskićy 
inaślnicy, kołyskową zwaney, z rysunkiem.—  XXI 
Doświadczenie hodowania owiec przez cały rok w 
Owczarni suchą paszą, czynione w Węgierskim Al- 
tenburgu.— XXII. Opisanie poprawionego aparatu 
do czyszczenia rzepakowego oleiu przez Demmericha 
z rysunkiem. —  XXIII. Warsztat dla szewców, wy­
nalazku Parkiera, z rysunkiem.—  XXIV. Skuteczna 
dźwignia do podnoszenia dużych ciężarów, z rysun­
kiem.—  XXV. O wyprawie skór iuchtowych w 
Rossyi.— XXVI. O sposobie nadawania mocy pnioin 
roślin w szklarniach pielęgnowanych.—  XXVII O ro­
bieniu pilników angielskich.— XXVIII. Nieszkodli­
wa dl 1 zdrowia polewa do naczyń glin ianych.— 
X X IX  Nowe postrzeżenia pod względem teoryi i 
sposobu leczenia wścieklizny.— XXX. Sposób po 
prawienia oślizlego wina.— X X X I O lodach— wy- 
iątek dla gospodyń z P. Mancckc.—  X X XII Nagro­
dy ogłoszone przez Towarzystwo zachęeaiące prze­
mysł .kraiowy we Francy! XXXIII.  Spis Patentów

na wynalazki w Anglii od dnia a3 Li, ca do 2 ; .  Sier­
pnia r. !82 1._. XXXIV Ogłoszenie p renum era ty  
na nową machinę parową hydrauliczną w Paryżu._

Pa/mątnik W arszawski. — Treść Numeru V. — r . 
Do I. E. wiersz K. Tymowskiego.— 2. Nieszczę.
śliwa rodzina, dumka J. Zaleskiigo .—  3. Bayki.- 
Zrodio i strumień — Chmura i S łońce— Ka­
mień. Osiel 1 Róże. — 4. Proiekt planu n a ­
uki ięzyka polskiego (dokończenie).   5. Poicdy-
nek Kazanowy z Branickim. _  6. Wyiątki z ro'z_ .
prawy K. Brodzińskiego o elegii.— 7 . Wyiątki z 
opisu podróży w Nubii i wyższey Elyopii Joze­
fa Sękowskiego.— 8. O przyczynach ubóstw a w 
kratach bogatych i o osadach rolniczych dla ubo- 
gieh przez F. Hr. Skarbka. — 9. O różney b u ­
dowie łańcuchów Wolty ( c ią g  d a l s z y ) .—  10. 
Wiadomość o posiedzeniu publkcznem Towarzystwa 
Król. Przy. Nauk — P race Towarzystwa — N o­
wo przybrani Członkowie. — Zadania do kon­
kursu. Rozbior czytaney rozprawy o r u n a c h ,   i
o wodzie rnincralney w Warszawie znalezioney__
11. Ogłoszenie prenumeraty na tłumaczenie dzieła 
P. Lagneau. —  12. Nowe książki. — x3. Tabet-
ia meteorologiczna na miesiąc Marzec;

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.

Tk k s ię g a m i n izeypodp isanego  dostać m ożna  następu -  
tąeych  ks ią żek  św ieżo z druku  w yszfyćh:

Genevieve dc Castro, 011 le mariage myslerieux. Trad, 
de 1’Anglais snr la 3e ćditioo , par J. Cohen. 4. 
vol. in u ,  fig. 1’a r i s , 1821. fl. 24.

Introduction a la chronologie. Par J. L. Guillaume.
12. II. 6.

Leltres de Sostheue a Sophie, publiees par Charles Pou- 
gens. 1 vol. in.. j 8,. Paris, 1821. Ił. 7.

Livre de prieres et de meditations religicuses, a 1’usage 
des ehretiens eclaires de I’eglise catholique; T rad,  
de 1’Alemand ilu Dr. Brunner. 1 vol. in-12. Paris, fl. 8

Mademoiselle de Mortmirel 011 les epoux malheureux 
2 vol. in - 12. P a r i s ,  1822, fl. 12.

O rp h c l in ( l ’ ) de la ehauunerc irlandaise , par Regina 
Maria Roche. Traduit de 1’Anglais. 5 vol. in-12 
P a r i s ,  1821. fl. 3o.

Jeanne d ’A r c , ou l’heroine franea ise; par  Mrne 
Gottis. 4 vol. in -12, fig. P ar is ,  1822. fl.3o.
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